
                                                                                           Kraków, 04. 12. 2013. 

 

Szanowne Koleżanki i Koledzy, 

 
W dniu wczorajszym (we wtorek 3 grudnia) gościłem u wrocławskich Kolegów. Miałem zaszczyt 

uczestniczyć w zebraniu wyborczym koła wydziałowego NSZZ „Solidarność” na Wydziale Fizyki i 

Astronomii Uniwersytetu Wrocławskiego. Było to miłe wydarzenie – nie tylko dlatego, że byłem 

świadkiem triumfu wyborczego naszej znamienitej Koleżanki i Kolegów: Urszuli Mikołajczak, 

Andrzeja Dąbrowskiego i Bogdana Barwińskiego.  Jak niektórzy z Was zapewne wiedzą, byłem 

żołnierzem Solidarności Walczącej. Byłem co prawda jednym z „dowódców” Oddziału Katowice 

SW, ale we Wrocławiu zawsze czułem się   jak szeregowiec; to się nie zmieniło do dzisiaj.  Przysięgę 

przyjmował ode mnie ówczesny dr Zbigniew Oziewicz z Instytutu Fizyki. Zbyszek był jednym z 

dwunastu liderów SW, której szefem był Kornel Morawiecki, też zresztą fizyk, ale z Politechniki 

Wrocławskiej. Nie wszyscy członkowie SW składali przysięgę, ale ci  przyjęci przez Zbyszka 

Oziewicza wszyscy. Jej treści nie pamiętam w szczegółach, ale z całą pewnością było tam 

przyrzeczenie dołożenia starań o wypędzenie Armii Czerwonej z Polski. Co się akurat udało.   Z tego 

też powodu – ale też przez pamięć czasów, gdy wszyscy byliśmy młodzi, piękni i waleczni - chętnie 

przyjeżdżam na Plac Maksa Borna 9.  

 

Od 15.30 do 17.45   spotkałem się  z przedstawicielami uczelni wrocławskich. Też w budynku nr 9 

na Placu Maksa Borna. Gospodarze – Koleżanka Urszula Mikołajczak i Koledzy Bogdan Barwiński 

oraz Andrzej Dąbrowski pojawiali się sporadycznie, z powodu trwającego równolegle pożegnania 

członków wydziałowej „S”, którzy przeszli na emeryturę. Ale pojawili się, między innymi: Koleżanki 

Pasek-Rysiakiewicz, Jędrychowska  oraz  Koledzy Koszałka, Lisik, Fuglewicz. W spotkaniu 

uczestniczył członek Komisji Krajowej Kolega Tomasz Wójcik.  

 

Omawialiśmy 3 podstawowe kwestie: zmian zaproponowanych niedawno przez Prezydium Rady 

KSN co do innego trybu wyboru przewodniczących  stałych komisji; prób spychania KSN w 

aktywność genderową i sygnałów wskazujących na zapominanie przez niektórych działaczy KSN o 

patriotyczno-obywatelskiej tradycji NSZZ „Solidarność”; roli KSN i wyborach do władz KSN.  

 

W kwestii zmian regulaminowych dyskusja trwała dłuższy czas. Przy tej okazji zastanawiano się nad 

zupełnie innym modelem działania KSN – federacyjnym zamiast  centralistycznego. To jest 

oczywiście rzecz do zastanowienia. W latach 1980-81 mieliśmy federalna strukturę w „S” szkół 

wyższych i nauki, bez przewodniczącego. Jedynym stałym elementem było biuro OKPN. Różnica 

polega na tym, że w latach 1980-81 był czas entuzjazmu i chętnych do pracy nie brakowało. Obecnie 

jest ich znacznie mniej i to skłania  do wyboru modelu centralistycznego, wybranego w KSN (i w 

innych sekcjach „S”) już ponad 20 lat temu. W końcu poprosiłem wszystkich zebranych o wyrażenie 

swojej opinii w kwestii wyboru przewodniczących komisji stałych przez Radę KSN (zamiast – jak 

dotychczas – przez WZD KSN). Wynik był następujący: 6 głosów za wyborem przez Radę KSN; 2 

– przeciw; 1- wstrzymujący. 

 

  Co do ideologii gender – Tomasz Wójcik wyraził pogląd, że tu preambuła statutu „S” nie pozostawia 

miejsca na wątpliwości – KSN nie może w  brać udziału w inicjatywach propagujących gender. 

Powiedział nawet więcej: stratą czasu jest dyskusja nad tą sprawą. Inne stanowisko nie było 

przedstawiane na tym spotkaniu.   Nie było też zastrzeżeń co do poglądu, że tradycja 

niepodległościowa „S” obowiązuje. Stosunek KSN do usuwania Mickiewicza czy Żeromskiego z 

kanonu lektur musi być taki, jak to wyraziła Rada KSN w swojej uchwale w Olsztynie. Nie ulega 

wątpliwości, że negatywna ocena działalności prof. Baumana jest bezsporna i niewłaściwe było 

przepraszanie go przez min. Kudrycką, i to w imieniu całego środowiska. 

 

Pytano mnie o rezygnację z kandydowania na  stanowisko przewodniczącego KSN i   z dalszej 

działalności w KSN. Wyjaśniłem, że wynika to z braku czasu. Moja obecna działalność  związkowa 



zabiera mi ponad 1000 godzin rocznie. Nie jestem w stanie łączyć tak aktywnej pracy związkowej z 

praca zawodową. Ponadto w obecnym Prezydium i w Radzie  (ale także poza nią) są Koledzy, którzy 

umieją pracować i, co ważniejsze, potrafią ze sobą współpracować. Oceniłem, że w optymalnej 

sytuacji 2/3 członków obecnego Prezydium może znaleźć się w następnym Prezydium. Wymieniłem 

też nazwiska dwojga potencjalnych kandydatów na stanowisko przewodniczącego KSN. Żeby było 

jasne: nikt jeszcze nie wyraził zgody na kandydowanie. 

 

Poruszano jeszcze kilka innych kwestii, ale pominę je w tym krótkim sprawozdaniu. Dodam na 

zakończenie: spotkanie było szczere i żywe, nie było cenzury. Serdecznie dziękuję moim 

Gospodarzom – Kolegom z „S” Wydziału Fizyki i Astronomii – oraz wszystkim przedstawicielom 

komisji zakładowych z uczelni wrocławskich, którzy uczestniczyli w tym zebraniu. 

  

 

Przewodniczący KSN NSZZ „Solidarność” 
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